
(1840) 
29.111.1981 r. 








* u I 


Tygodnik dla młodszych 




Drzewo —-zielony parasol, 
cień tańczący z wiatrem, 
ochłodę dający, 

drzewo — oddech naszym płucom, 
koncert ptasf w parku i na łące. 


Posadzimy wiosną wokół szkoły 
młode łipy, dęby, jarzębiny, 
kiedy tutaj po latach wrócimy, 
w ich wysokim szumie 
będzie wiatr i słońce. 


/. Ch wastck ~Lni us/.kown 


Cena 2 zł 


Rys. Barbara Dutkowska 






































Rys. Halina 
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MIESZKANIE 

Tatuś włożył najlepszy krawat w żółte gro¬ 
szki, mama przypudrowała nos i rodzina uro¬ 
czyście pos^ o^ądać nowe mieszkanie. Oj¬ 
ciec całą drogę brzęczał kluczami na kółku, 
wymacldwał nimi i mało brakowało, a byłby je 
wyrzucił przez otwarte okno tramwaju. 

- Na litość boską - powiedziała mama - 
tylko by tego brakowało, żebyś zgubił klucze! 

- A po co otwierają okna w tramwaju, kiedy 
jest jeszcze zimno? - oburzył się tatuś, ale 
schował klucze najpierw do jednej kieszeni, 
a potem szybko do innej. - Trzy kobiety 
w domu - burknął z pretensją - a nie ma komu 
dziury zaszyć. 

- Żebyś powiedział, że masz dziurę w kie¬ 
szeni - powiedziała Kora - tobym ci ją zaszyła. 

- Więc właśnie mówię - uśmiechnął się 
w końcu ojciec. 

- Nie denerwuj się - uspokajała mama - na 
pewno nam się to mieszkanie spodoba - i za¬ 
częła przechodzić do przodu, bo to właśnie był 


już ten przystanek. Ten przystanek i ten dzie- 
sięciopiętrowy blok z windą, zsypem do śmieci 
i wszelkimi wygodami. To znaczy, wygody 
miały być za dwa tygodnie, ą teraz wszyscy 
w pocie cz(^a wdrapywali się po schodach na 
piechotę. 

I to już było tu. 

~ Mieszkanie numer siedemdziesiąt osiem 
- odczytała drżącym głosem Liicia, a tatuś 
w panice przeszukiwał już trzecią kieszeń. 
Klucze były w czwartej i wreszcie drzwi stanę¬ 
ły otworem. 

Najpierw wszyscy zatrzymali się w przedpo¬ 
koju i dopiero Idedy Wojtkowi udało się wy¬ 
szarpnąć z tego ścisku, otworzył czworo drzwi, 
jedne po drugich, a tatuś, który tu już raz był 
i oczywiście znał doskonale rozkład pomiesz¬ 
czeń, tłumaczył zdyszanym z emocji głosem; 

- Więc te drzwi prowadzą do kuchni, a na 
prawo widzimy wejście do największego poko¬ 
ju. Lewe drzwi, to drzwi do najmniejszego 
pokoiku, a te ostatnie do średniego... 

- Rany boskie - przestraszył się Woj tek - to 
okropne! 
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- Nie podoba ci się? — zapytał złamanym 
głosem ojciec. 

- No pewnie, że nie! Już mi nie chodzi 
o łazienkę, nie ma jej, to nie, nie muszę się bez 
przerwy myć - stwierdził chłopiec - ale prze¬ 
praszam bardzo, bez ubikacji nie wyobrażam 
sobie życia! 

- Co ty wygadujesz! - oburzył się tatuś. - 
Bez jakiej łazienki? Bez jakiej ubikacji? 
Przejdź przez największy pokój, za nim jest 
drugi korytarzyk. No, chodźcie! O! 

Wojtek wielkimi oczami patrzył na nastę¬ 
pną część mieszkania. Z drugiego korytarzyka 
można było wejść do łazienki, do pomieszcze¬ 
nia, o którym tak marzył, i do czwartego 
pokoiku, którego okna wychodziły na 
skwerek. 

- To będzie pokoik Dareczka - szepnął 
tatuś i spojrzał na mamę, 

- Agnisi - poprawiła ojca mama. 

- Nie kłóćmy się. Zobaczymy, czy to bę¬ 
dzie Darek, czy Agnisia... - zakończył rozmo¬ 
wę tatuś i zapytał. - No i co? 

- Fajnie! - zaopiniował Wojtek, a kto gdzie 
będzie mieszkał?' 

- Dziewczynki w średnim pokoju, ty w naj¬ 
mniejszym, dzidziuś tu, a my z tatusiem w naj¬ 
większym . 

- Przecież on jest przejściowy - zmartwiła 
się Kora. 

- Zbuduje się ściankę - pokazał ojciec - 
i powiększy się korytarz. A jeść możemy w ku¬ 
chni, jest duża. 

- Nasz pokój też można podzielić półkami 
- tłumaczyła Kora Luci. 

— Jak Dareczek podrośnie, to go wezmę do 
siebie - przyrzekał rodzicom Wojtek. - Wy 
będziecie mieli sypialnię, a tu będzie stołowy. 

- Kuchenkę od razu się naprawi - mówiła 
mama z kurkiem gazowym w ręce. - A kran się 
wymieni. A w ogóle tu jest ślicznie! 

Tatuś, okropnie dumny z siebie, domknął 
jednak okno, które lekkomyślnie uchyliła Ko¬ 
ra, i powiedział: 

- Wszystko będzie dobrze, już mój ojciec 
mówił, że mam złote ręce. Sam tu wszystko 
zrobię i będziemy mieli królewskie mieszka¬ 
nie. Zobaczycie! 

I wszyscy byli pewni, że naprawdę zobaczą! 

Irena Landa u 


I unm, m pics 

Pufcik to mój mądry, czarny piesek, 
który powstał z kilku czarnych kresek. 
Dorysował ktoś mu piórem 
uszka w loczki jasnobure. 


Szkoda tylko, że nikt go się nie boi - 
ani obcy, ani swoi... 

Z tej to przyczyny 
kupiłem tabliczkę z napisem: 

UW Aga, zły pies! 

Pufcikowi na imieniny, 

/ 

Wedle psiego kalendarza, 
co leży w psiej budzie, 
cztery razy do roku to się zdarza, 
bo psy żyją krócej niż ludzie. 

Ach, jaki Pufcik był zadowolony, 
merdał ogonem, 

poszczekiwał na wszystkie strony! 

Przybiłiśmy tabliczkę na ogrodzeniu, 
co strzeże ogrodu od ulicy... 

Odtąd bardzo przerażeni 
przechodzą tędy psotnicy, 
którzy jabłka cudze lubią, 
ze wszystkimi wadzą się i czubią. 

i 

Ale i dorośli nie bez strachu 
mijają ogród, 

udając, że coś ich ciekawi na dachu... 
Przechodzą godnie, 
bo jak zły pies, 

to może gryzie, chwyta za nogi 
albo za spodnie?! 

Lepiej zejść mu z drogi! 

Najdziwniejsze, 

że i Pufcik także w napis uwierzył, 
zrobił się kosmaty jak kilka kołnierzy, 
warczy i zęby szczerzy! 

Jan Huszcza 


147 















V T 




, LIMERYKI, 
DZIWACZNE WIERSZYKI 
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Pewien chłopak z Sieradza 
mówiąc, mocno przesadzał. 
Rzekł ktoś zniecierpliwiony: 
- Zamiast pleść tu androny, 

przesadź kwiatki. 

To nam nie 
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Ktoś w przejeździe przez Kielce, 
zaczął barszcz jeść widelcem. 

Kelner rzekł: - Na widelec 

V 

nie nabierze się wiele. 

Czy pan chce odżywiać się-po. kropelce? 
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Michał, ten spod Wałbrzycha 
szedł alejką i kichał 
tak donośnie, siarczyście, 
aż spadały z drzew liście. 

- Któż tak kicha, do licha? 

- To Michał! 












































































































złościł się wciąż i gniewał. 
Więc mu rzekli: - Mój panie, 
cóż to za zi 



Cały Gniew twoim gniewem rozbrzmiewa 





Pewna pani z Poznania 




w praniu 
tak, że po odebraniu, 
choć z Poznania, był nie do poznania 







W sadzie, w pobliżu Tczewa, 
siadł śpioch i ziewał, ziewał. 

Więc mówiono: - Być może 

on się łudzi, niebożę, 

że mu jabłko do ust spadnie z drzewa? 
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Chciał już odlecieć, 

NIEBIESKIE PTAKI ale ptak czwarty wolał: 


Napisała Teresa Ferenc 

Widziałam w poniedziałek w tartaku 
parę niebieskich ptaków. 

Siedziały na jednej desce. 

Pytał jeden drugiego: 

- Posiedzimy jeszcze 
czy już pofruniemy? 

Zapytałam: 

- Czy wiecie na pewno, 
że to, na czym siedzicie, 
to drewno? 

Ni tak, ni siak 

nie odpowiedział żaden ptak, 

- Ważne, żebym wiedział, 
że wciąż tak będę siedział ~ 
ziewnął jeden we wtorek. 


- Bracia, wszystko w porządku 
byle od piątku 
do piątku 
były same święta. 

Twarz czwartego ptaka 
była ni siaka, ni taka, 
ani zła, ani dobra, 
ani smutna, ani uśmiechnięta, 
po prostu byle jaka. 


Co to jest niebieski ptak? 
Nie orze, 
nie sieje, 

z cudzej pracy się śmieje. 
Nie jest mu dobrze ani żle, 
byle mógł polenić się. 


- A reszta to pestka - 
mruknął drugi w środę. 

- Pewnie także niebieska 
dodał trzeci w czwartek. 


A co o takich ptakach 
mówi się w tartakach? 
Że bez pracy 
nie ma kołaczy. 

Że kto nie pracuje, 
ten nie je. 
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GRA W KRÓLESTWO 

Szachownica pól, 
szachownica chmur, ^ 
jam królowa, 
a gdzie król? 

Pod łanem? 

Pod snopem? 

Pod sianem? 

Nie! 

Pod cirrusem?* 

Cumulusem? 

Pod stratusem? 

Nie! 

A gdzie? 

W cembrowinie woda dudni,, 
to król moczy nogi w studni. 

Królu, berło masz? 

Mam. 

t 

A w królestwo grasz? 

Gram. 

Więc licz! 

§ 

Wyliczanka: 

Toczy się słoneczko 
po błękitnym niebie, 
raz mrugnie do króla, 
raz mrugnie do ciebie. 

A królewskie jabłko 

t 

toczy się pod miedzą - 
kto wygra królestwo, 
wróble nam powiedzą. 

Raz! 

Dwa! 

Trzy! 

Dzisiaj tron obejmiesz 
ty! 

Elżbieta Szeptyńska 



*) Cirrusy, cumulusy (czytaj; kumulusy) i stratusy - to 
nazwy chmur. Cirrus - to płynąca wysoko chmura 
pierzasta, stratus jest na ogół szary i prfynie nisko. 
Kłębiaste c^ulusy pojawiają się na różnych wysokoś- S 
ciach . 











































































































































































































































INY 

U 

w głębi boru stał stary dąb. Mieszkańcy 
lasu bardzo go szanowali. Ptaki siadające na 
nim zdejmowałyby kapelusze, gdyby je miały, 
bo przecież dąb więcej wiedział o ich życiu niż 
one same. A ileż gniazd kołysał na swoich 


konarach w ciągu wieku! Tysiące piskląt wy¬ 
frunęło w świat z jego listowia. 

Pewnego razu sowa wyjęła z dziupli kalen¬ 
darz z liści. Zwołała kosy, sroki i dzięcioły. 

- Jutro będą urodziny dębu - po-wiedziała. 
- Trzeba coś podarować poczciwemu drzewu. 

Ptaki podziwiały mądrość sowy i jej kalen¬ 
darz. Cieszyły się, że mogą uczcić dzień uro¬ 
dzin dębu, ale żaden z nich nie wiedział, co mu 
podarować. I znowu sowa dała radę. 

- Czyż może być coś milszego nad ładną 
piosenkę? Zaśpiewajmy dębowi chórem. Tyl¬ 
ko nic tak, byle zbyć! Nauczmy się ładnej 
piosenki. Jutro o śwńcie ją zaśpiew'amy. 



152 













Rvs. Iriichanowskit 





O, gdybym był - królem, małym królem 

chociażby rok, rok jeden - 

365 dni - bajek słuchałbym, słuchał. 


O 




Oy gdybym był - królem, małym królem 

chociaż przex jeden dzień - 

24 g(xłziny tylko hvm rozmyślał i rozmyślał 




PQ 



o, gdybym był - królem, małym królem 

chociaż tylko miesiąc - 

30 dni na fujarce bym grał a grał. 


CQ 

Q 

O 


O, gdybym był - królem, małym królem 
chociaż tylko tydzień - 
7 dni żyłbym jak zwykły tragarz, jak tragar: 





\usrct I>iso Ulku 
Z turcckiciĘo pty.chżyl Jcry.y Kicisi 
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Ptaki zaczęły ćwiczyć. Ale wszystko na nic! 
Kos gwizdał ,,ciiii, tiiit”. Sroka skrzeczała 
,,szak-szak-szak”. A dzięcioł stukał i wyśpie¬ 
wywał uparcie ,,klijee, klijee”. W końcu ptaki 
pokłóciły się i rozleciały po całym lesie. Jednak 
na drugi dzień o świcie pofrunęły cicho na 
gałęzie dębu i każdy ptak po kolei odśpiewał 
swoją piosenkę. 

I teraz wypadło wszystko ładnie. Stuletni 
dąb był wzruszony. Obiecał nawet, że przez 
następne sto lat będzie kołysać gniazda kosów, 
srok i dzięciołów. 

‘ Zoltan Zclk 

Z węgierskiego pry.cłoźyi Tadeusy Fangrat 


Niegdyś bór 

b^ł całkiem młody, młodziutki 

nawet krzaki 

śmiały się zeń 

i paplały, 

że już nie urośnie, 

Ale gdy słońce usłyszało 
te i 


* « • 



uśmiech posłało łagodny, 
obłok - deszczowy, 
i bór zaczął rosnąć, 
tężeć i mężnieć 
i teraz co wieczór 
w lesie, o zmierzchu, 
o jego urodzie 
wiatr gawędzi, wieść niesie. 

Petko DoinazetoYski 
Z macedońskiego przełożył 
Wiktor Worosy.ylski 


i 
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Kangiirzyca urodziła synka, małe kangu- 
rzątko, mniejsze niź naparstek. Ale bardzo 
psotne. Nosiła je przy sobie w torbie, gdyż bała 
się, że się zgubi. A mimo to kangurzątko 


gdzieś zaginęło. 

Mama Kangurzyca dobrze pamiętała, źe na 
przystanku Palma Kokosowa synek jeszcze 
był. Pokazywała go właśnie swojej znajomej - 
suczce Dingo. 

A potem,.. 


Wstąpiła ze znajomą do domu towarowego 
i kupiła: naparstek, dwie szpulki nici, tuzin 
miedzianych guzików, dziesięć szpilek z łep- 
kami, chusteczkę, lusterko, tusz do rzęs. I je¬ 
szcze wpadła do sklepu cukierniczego, i jesz¬ 
cze do owocowego. A na przystanku Pomarań¬ 
czowa Akacja zawołała synka, lecz synek się 
nie odezwał. Kangurzyca biegała i pytała 
wszystkich przechodniów: 

- Ach, czy nie widzieliście gdzieś mego 
synka, małego Kangurka? 

Posterunkowy Mrówko jad zapytał rze: 


czowo: 

- Czym jechał? Rowerem? Autem? 

- Jest jeszcze bardzo mały, dopiero parę 
dni temu się urodził. 

Usłyszała to Kuna i, zgorszona, pokręciła 
głową: 

- Wszystkie dzieci dzisiaj takie! Progu nie 
dorosną, a już uciekają z domu. Kłopot tylko 
z nimi! 


- Ach, gdzież mój mały Kangurek! - mar¬ 
twiła się Kangurzyca. 

Spotkała Kreta. Zabierał się właśnie do 
kopania podziemnego korytarza. Ale synka 
Kangurzycy nie widział. Jak by go zresztą 
mógł zobaczyć, kiedy miał krótki wzrok 
1 uparcie odmawiał noszenia okularów? 

Kangurzyca przebiegła niemal całą Austra¬ 
lię wzdłuż i wszerz i nigdzie nie znalazła 
Kangurka. „Może go połknął Krokodyl?” 
Lecz stary Krokodyl nie jadał kangurząt. To 
prawda, często ziewał leniwie u brzegu rzeki 
i zdarzało się, że jakieś nieposłuszne Kangu¬ 
rzątko wpadło mu samo wprost do rozwartej 
paszczy. Ale tak bywało bardzo rzadko. 












































































































Przezorny Struś Emu powiedział: 

- Ach, droga pani Kangurowo, proszę się 
udać do Biura Rzeczy Znalezionych! 

Ale i tam nie było Kangurka. Urzędnicy 
powiedzieli: „Pewnie synek wsiadł na statek 
i popłynął w daleki świat. Może do Brazylii 
lub do Indii...” 

- Popłyyynął, popłyyynął - powtarzała głu¬ 
pio Papuga Kakadu. 

- Ach, moje biedne dziecko! - biadała Kan- 
gurzyca. 

* 

Przyszła wreszcie do domu i zaczęła wyjmo¬ 
wać sprawunki z torby. Pomarańcze. Pierniki. 
Tusz do rzęs. Lusterko, Chusteczkę. Dziesięć 
szpilek z łepkami. Tuzin miedzianych guzi¬ 
ków. Dwie szpulki nici. Naparstek... Zajrzała 
do naparstka - a tam, najspokojniej w święcie 
leżał sobie Kangurek i słodko spał. 

- Syneczku! - zawołała mama. - Znalazłeś 
się! Nie przypuszczałam, że tutaj jesteś! 

Bo ile razy dziecko gdzieś się zapodzieje, 
dorośli zaraz podejrzewają, że uciekło na ko¬ 
niec świata! 

Kangurek obudził się i wysunął z naparstka. 
Patrzył dokoła i myślał: gdzie by się teraz 
schować? / 

Raim Farcbadi 




Leżały w pewnym sklepie skarpetki na wystawie 
I nagle dnia pewnego obudziły się w trawie. • 

- Co mamy robić? Dokąd iść? - pytały się bose. 
Pomyślały, podumały i poszły przez rosę. * 

Szły, chodziły, krążyły po szerokim świecie. 
Szukały czegoś, czego? - Może wy powiecie? 
Maszerowały lasem i drogą, i łąką, 
potem patrzyły zmęczone, jak zachodzi słonko. 
Minęła noc gwiaździsta i pełna zapachów, 
a one wreszcie doszły przez pola pod Kraków. 
Spotkały Wawel, gołębie i dziewczynkę małą, 
która rano przy stole grzecznie piła kakao. 
Przywitały się z Ulą, wskoczyły jej na nóżki. 
Teraz razem będą wędrować przez pola i dróżki. 


Krzysztof Lisowski 























I WITAJCIE. PRZ E P S ZKOŁAKł! 


To zegar. 

Ładny, dobry i punktualny. 



Czy potrafisz narysować na zega¬ 
rze wskazówki ustawione na godzi¬ 
nę, o której rano wstajesz? Narysuj je 
kolorową kredką. 








A'" 


A to zegar Bolka 
Co on robi? 


.1 (• 
'il 





Tamara ma rower. Ona da go Teresie, potem Tomkowi, 
a potem Reni. Ale i kot tu stoi! A po co? Kto mu da rower? 


156 


























































































































































Pęczek rzodkiewek waży 20 dag. 

w 



Filiżanka waży 10 dag. ' 



. Doniczka waży 50 dag Jeżeli doniczka waży 50 dag, a filiżanka, 

rzodkiewki i jeż tyle samo, to ile waży jeż? 

Kto rozwiąże to zadanie? 


I I 
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1 dag = 1 dekagram 















































































































































































































DZIECI PISZA 


Wiele z Was zainteresowało się 
tym, jak zawrzeć znajomość, o czym 
pisałem w jednym z numerów 



„świerszczyka". Nadesłaliście do re> 
dakcji bardzo wiele ciekawych listów 
na ten temat. Chciałbym, żebyście 
niektóre z nich przeczytali. 

„Możemy zawrzeć znajomość lis¬ 
townie na przykład przez odpisanie 
komuś na list zamieszczony w 
„Świerszczyku", pod podanym adre¬ 
sem. Ja dużo nowych koleżanek i ko¬ 
legów poznałam podczas zabawy na 
choinkach organizowanych przez za¬ 
kłady pracy rodziców. Mam też kilka 

» 

koleżanek, które poznałam podczas 
pobytu na wakacjach u cioci na wsi. 
Myślę, że najwięcej nowych znajo¬ 
mości możemy zawrzeć w szkole, 
podczas wspólnej zabawy na po¬ 
dwórku lub w świetlicy. 

Ewa Kotnica" 

Czy zgadzacie się z Ewę? Myślę, że 
tak. Potwierdzaję to Wasze listy. 


w których szczegółowo opisujecie, 
jak zawarliście znajomość lub przy¬ 
jaźń. 

„Byłem na lodowisku obok szkoły. 
Jeździł tam chłopiec na łyżwach. Po¬ 
kazałem mu, jak prawidłowo się jeź¬ 
dzi. Następnego dnia uczyliśmy się 
już razem jeździć do tyłu. Tak zostaliś¬ 
my kolegami. 

Waldek Kaczkowski" 
„ Wyszłam na podwórko i zobaczy¬ 
łam, że dziewczynka gra w klasy. Po¬ 
deszłam do niej i spytałam, czy ja też 
mogę z nią grać. Ona mi powiedziała, 
że tak, i wtedy zapytałam, jak ma na 
imię. Powiedziała, że Małgosia. Od 
tej chwili razem się bawimy. Chodzi¬ 
my do tej samej Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Radomiu, tylko, że ona choda 
do klasy pierwszej A, ja zaś do pierw- 
,szej B. 

Beata Liberadzka" 
„Gdy zamieszkałam na osiedlu 
Ustronie, nie znałam nikogo i było mi 
bardzo smutno. Pewnego dnia pod¬ 
czas spaceru zobaczyłam, że jakaś 
smutna dziewczynka siedzi na ławce 
przed blokiem. Podeszłam do niej 
i powiedziałam: - Jestem Izabela, 
jeżeli chcesz, możemy się bawić. Ona 
powiedziała, że ma na imię Kasia. 
Odtąd nie było już nam smutno. Tak 
zawarłam znajomość. 

Izabela Turek" 
„Przyjaźnię się z Anią Iwaniec. Na 
początku roku szkolnego Ania sie¬ 
działa przede mną. Raz Ania zapom¬ 
niała długopisu, wtedy poprosiła 
mnie, abym jej pożyczyła. I od tego 
się zaczęło. Później bawiłyśmy się 
razem, chodziłyśmy ze sobą na prze¬ 
rwach. Poprosiłyśmy więc naszą pa¬ 
nią, żeby nas przesadziła do jednej 
ławki. Teraz jesteśmy bardzo zaprzy¬ 
jaźnione. 

Małgorzata Pląsek" 
Zawarcie znajomości to dopiero 
początek. Co robicie potem, kiedy się 
spotykacie? Kto ma lepsze pomysły 
do zabawy? Kto umie poprowadzić 
zawody? Komu można się zwierzyć, 
poprosić o radę? 

I najważniejsze, czy umiecie pa¬ 
miętać o koleżankach i kolegach, kie¬ 
dy są chorzy, mają zmartwienie lub 
kłopoty? 

Napiszcie, kto Wam zechciał po¬ 
móc, jak Wam było czegoś potrzeba, 
albo jak Wy przyszliście komuś 
z pomocą. 


Materiały oddano do drukami 4.III.1981 r. 



































































































































Kiedy po niebie 
wędruje nocę, 
dokoła niego 
gwiazdy migocą. 

w. w. 

Wysoka - jak drzwi. 
Mógłbyś się'w niej skryć. 
Ale ona to kryje, 
co krawiec uszyje. 

T.Ch.-L. 

Chociaż nóg nie ma, 
to podskakuje, 
kiedy się w garnku 
woda gotuje. 

w. w. 



/*/J/ ■ ■ 


CHMURY 


Gdy chmury łzy leją, 
rośliny się śmieją. 

K. Kucyncł 







Marek, Zenek i Tereska zgubili pięć przedmiotów. 

Pomóżcie im je odszukać. 
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JEST... 

Już jest, już między drzewami 
przebiśniegi sadzi, 
już na łąkę prowadzi marczaki 
- młodziutkie zające. 

Już jest nad rzeką. 

Rozprawia się z lodem 
i ryby pozdrawia. 

Przybrzeżne krzewy ozdabia 
w zielonych liści serduszka. 

Już jest, już z błękitów wypuszcza 
dzwoniącą grudkę - skow^ronka. 

Jadwiga Jałowice 
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Napisał Józ.cf Ratajczak 
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) Pole ma tyle widoków' 
^ na wiosnę! 

«• Micho ma tvle obłoków, 
“ że chyba z nich 
nie wyrośnie. 


Wszystkie okna zaświecą 
na słońce. 
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Tramwaje na przystanki 
polecą 

rozsypane po łące. A 

Autobus przystanie 

nad rzeką, 

żeby wziąć prysznic. 

Listek k ^ 

wzejdzie zaraz pod powieką 

i kwiat ą . 

u 

w swoim wnętrzu ^ 

wyśni. 
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